— Znam Pana twarz — powiedział pewien taksówkarz wiozący kiedyś 
Czesława Centkiewicza. — Znam, ale nie mogę sobie przypomnieć, jak się 
Pan nązywa. Proszę mi pomóc. 

— Gentkiewicz — podpowiedział pisarz 

— Ach! Wiem — Alina i Czesław! — zawołał uradowany kierowca 
Dziś na stronie 4 — 
czyli rozmowa z pisarzami — podróżnikami 


Powstał Społeczny 
Fundusz Ochrony Powietrza 


G 
OCHRONY 
PRZYRODY 


(Inf. wt.) W 60-lecie swego istnienia 
Liga Ochrony Przyrody powołała Spo- 
łeczny Fundusz Ochrony Powietrza. Na 
jego koncie są gromadzone pieniądze, 
przekazywane przez instytucje, jak i 
osoby indywidualne. Czyli na fundusz 
może coś wpłacić każdy. Celem przed- 
sięwzięcia jest zgromadzenie środków 
na popieranie nowych rozwiązań tech- 
nicznych, służących ochronie powietrza 
(nagrody w konkursach racjonalizator- 
skich itp.) oraz częściowe finansowanie 
konkretnych działań — produkcji i in- 
stalacji urządzeń zapobiegających za- 
truwaniu atmosfery. Można spytać: dla- 
czego LOP tworzy akurat fundusz och- 
rony powietrza, a nie np. wód czy in- 
nych zasobów przyrody? Odpowiedź: 
bo powietrze jest w naszym kraju do- 


I „Świat Młodych” też drożeje 


Pierwsze pieniądze 
od lasów państwowych 


brem natury najbardziej zagrożonym 
Stan wód ocenia się jako znacznie lep- 
szy. Jednocześnie — zanieczyszczenie 
powietrza równa się zanikaniu lasów w 
wielu rejonach południa Polski. To z 
kolei ma niekorzystny wpływ m.in. na 
stosunki wodne. 

Nic też dziwnego, że pierwszą insty- 
tucją, jaka zgłosiła chęć wspomożenia 
funduszu, jest Naczelny Zarząd Lasów 
Państwowych. Czyni to zapewne m.in. 
w dobrze pojętym własnym interesie. 
Na razie fundusz jest dopiero w trakcie 
organizacji. A mimo to zgłosili się już 
pierwsi chętni do skorzystania z jego 
zasobów. Są to różne zakłady przemys- 
łowe. Widać stąd, że na pewno fundusz 
będzie potrzebny. 

(tok) 


Niestety, nie ominęły nas tegoroczne podwyżki cen. Od 23 lutego „Świat 
Młodych” będzie droższy o 10 zł. Taką cenę ustalił nam Wydawca, czyli 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, w oparciu o analizę wzrostu kosztów 


papieru, usług 


transportu i wielu jeszcze innych składni- 


poligraficznych, 
ków, które decydują o ostatecznej cenie jednego egzemplarza. Są to twarde 
realia ekonomiczne, wobec których jesteśmy bezsilni. Ze swej strony może- 
my Wam obiecać, że dołożymy wszelkich starań, aby gazeta stawała się 


coraz atrakcyjna, by w 


stopniu była Waszym 


bardziej jeszcze większym 
przyjacielem i doradcą, by uczyła i bawiła. W osiągnięciu tego celu liczymy, 
że będziecie nas wspierać również swoimi pomysłami, że nie osłabnie do- 
tychczasowa więź sympatii między Wami i nami, czego życzy Wam i sobie 


Wasz „Swiat Młodych” 


ROŚLINY I RYTM 


"ZSRR (PAP). Trudno sobie wyobra- 
ESY oderwać ca mać 


Do badań wykorzystano fasolę, która 
miała wyraźny 2-3 minutowy cykl po- 
bierania i wydalania wody. Czynności 
te wykonywała roślina na przemian. 
Gdy występowało intensywniejsze pa- 
rowanie, ustawał chwilowo pobór wody 
i odwrotnie. Radziecko-mongolskie eks- 
perymenty wykazały, że muzyka wywie- 
ra wpływ na te rytmy biologiczne. Moż- 
a ten sposób wpływać na obieg wo- 
„a rail pośrednio oddziaływać na 


ow JIAT RAI A pg 
OBYCY 


HARCERSKA GAZETA STOLATKOW 


SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 
PRZYSZŁOŚCI 


masz fantazję — namaluj 
ciężarówkę XXI wieku! 


Techniki prac dowolne (z wyłącze- 
niem ołówka!). Prace nie mniejsze niż 
30 x 40 cm. 

Na odwrocie każdej pracy należy wy- 
raźnie podać: imię, nazwisko, wiek, ad- 
res, szkołę, klasę. 

Prace będą oceniane w trzech kate- 
goriach wiekowych: 
grupa A — klasa I, Il 
grupa B — klasa III, IV, V 
grupa C — klasa VI, VII, VIII 

Konkurs trwa do 31 marca br. 

Wśród nagród ufundowanych przez 
koncern IVECO — 3 wyjazdy do Włoch. 

Dla najlepszej szkoły — komputer! 

Prace konkursowe nadsyłajcie por 
adresem: 

TELERANEK 

P-35 

00-950 WARSZAWA 

Uwaga! Dobrze opakujcie swoje pra- 
ce. Nie składajcie, nie rolujcie — Wa- 
sze prace na pewno znajdą się na wy- 
stawie! 


(PAP). Przy prowadzeniu samochodu 
na dużych odległościach, a zwłaszcza 
na prostych autostradach ciągnących 
się np. w USA przez setki kilometrów 
oraz podczas jazdy nocą, największym 
niebezpieczeństwem dla kierowcy jest 
senność ogarniająca niespodziewanie 
siedzącego za kółkiem. Naukowcy | 
konstruktorzy amerykańscy wynaleźli 
— jak się wydaje — skuteczny środek 


Budzik dla 


gdy piloci musieli pokonywać trasy li- 
czące setki kilometrów, przy posługiwa- 
nilu się — jak na dzisiejsze czasy — 
prymitywnymi urządzeniami, w słu- 
chawkach odzywał się sygnał, gdy 
czujniki wykazywały zmniejszoną kon- 
trolę pilota nad samolotem. 


kierowców 


na okularach ze szkłem optycznym, 
jeśli kierowca jest „okularnikiem”, lub 
na specjalnych okularach z neutralnymi 
szkłami. 

W momencie, gdy oczy kierowcy za- 
czynają się na dłużej zamykać lub też 
gdy zaczyna za często mrugać, co jest 


na ten mankament natury ludzkiej. Dzisiejsza technika tranzystorowa oznaką zbliżającego się kryzysu popad- 
Wynalazcy nie ukrywają, że jedynie pozwoliła powielić to urządzenie w  nięcia w drzemkę, aparat zaczyna wy- 
| udoskonalili aparaturę stosowaną już mikroskopijnych rozmiarach. Aparat dawać głośne sygnały rozbudzające 


wydający ostrzegawcze dźwięki waży 


podczas drugiej wojny światowej w sa- 
zaledwie kilka gramów. Montuje się go 


molotach bojowych. W maszynach tych, 


lub też zwracające uwagę pasażerów, 
że z prowadzącym nie jest najlepiej. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze 


KLUB NASTOLATKÓW 


Co ważniejsze 
— „opakowanie” 
czy „zawartość? 


Każdy gdzieś kiedyś cierpiał i cierpi, a to 
z powodu za dużych uszu, a to krzywych 
nóg czy włosów jak pióra... Kompleksy — 
kompleksy... przeszkadzają nam żyć, utrud- 
niają kontakty, zawieranie przyjaźni. Czy 
trzeba aż takł Czy wartoł Czy nie lepiej 
zwrócić uwagę na „zawartość? Właśnie — 
co ważniejsze „zawartość czy „opakowa- 
nie'”? Takie pytania zadała w swoim liście 
iza (nr 149 „RP”) Na ten temat wypowie- 
działo się już wielu czytelników. Może war- 
to 6 tym porozmawiać i w Klubie Nastolat- 
ków? Oto listy, które staną się — być może 
— „zaczynem” do dalszej dyskusji. Czeka- 
my na wypowiedzi. 


Jest to jedyna rzecz, 
jakiej nam 
nikt nie odbierze 


Co ważniejsze „opakowanie” czy „zawar- 
tość”? Odpowiedź na to pytanie jest łatwa 
jeśli ktoś wcześniej odpowiedział sobie na 
pytanie: co bardziej w sobie ceni (ładną fry 
zurę, modną koszulę czy może uzdolnienia 
talenty, intelekt 

Osobiście uważam, jest 
„zawartość”. jest to jedyna rzecz, jakiej 
nam nikt nie odbierze. Wiemy na 100%, że 
mieliśmy, mamy i będziemy ją mieli zawsze 
Jakakolwiek by była, bogata czy biedna, ale 
jest | jest jednakowo Nie 
martw się. 


że ważniejsza 


ważna. lzol 


Marcin 


Spróbuj spojrzeć na świat 
przez różowe okulary, 
w długiej sukience 
z wystającą halką 
i w gromnym kapeluszu 


Izo! Twój list bardzo mnie poruszył. Dłu- 
go się zastanawiałam i dopiero dziś posta 
nowiłam napisać do Ciebie korzystając z 
pośrednictwa „ŚM”. 

Piszesz, że masz okropny nos, że w czło 
Mnie też tak 
się wydaje. Są jednak dziewczęta i chłopcy 
którzy uważają inaczej. Liczy się teraz tylko 
tak mawiają. Widać 


wieku liczy się „zawartość” 


wygląd zewnętrzny 
to po ich zachowaniu, Zdarza się, że idzie 
ulicą dziewczyna przeciętnej urody 
nie” ubrana i już słychać: „jaka wsióra 
temu podobne. 

Ja sama jestem ładną dziewczyną (tak 
mówią wszyscy) i mam kilka naprawdę ład- 
nych koleżanek (w klasie i „przed blokiem”) 

Nieraz, jak szłyśmy przez miasto, jakiś 
chłopak lub kilku mówiło do siebie lub zu- 
pełnie na głos: „ale laski”. To jest rzeczywiś- 
cie denerwujące. 

Wraz z koleżankami ubieramy się „w 
swoim stylu”. Nie tak, jak inne. Wcale nie 
nosimy „fryza na szpan”, wprost przeciwnie. 
Nosimy różne starodawne ciuchy, odpo- 
wiednio zestawione kolorami. Wszystko mi- 
ni lub zupełnie maxi. Nie „za kolanka”; po 
prostu luz. Czy się z nas śmieją? Nie spot- 
kałyśmy się z tym. Spróbuj naszego stylu. 
Wyciągnij z szaty stary kapelusz prababci. 
Nos? Co się martwisz? Zaprzyjaźnij się z 
nim. Tak. jak to zrobiła koleżanka z mojej 
klasy. jest naprawdę lubiana. 

Ale nie zapominaj i o wnętrzu. Ono też 
jest ważne. Co z wyglądu, gdy nie ma się 


okrop 
lub 


za grosz poczucia humoru. Śmiej się w głos. 
Uśmiech to naprawdę wspaniałe lekarstwo. 
Nie załamuj się. Nie trać nadziei. Mówią, że 
„nadzieja matką głupich”. Bzdura. Trzeba 
wierzyć. Mieć nadzieję. Choć trochę. I nig- 
dy nie powtarzaj się, nie pisz, nie mów 
„Mam już 16 lat". Tylko: „dopiero”. Przed 
Tobą cały świat. Całe życie. Spróbuj spoj- 
rzeć na świat przez różowe okulary w dłu- 
giej sukience, z wystającą halką i w ogro 
mnym kapeluszu. Trzymaj się. 


ICKAZO 


Nie zatracaj sensu życia 


Izo! Po pierwsze nos i głowa do góry (to 
że masz taki czy inny nos, to nie jest po 
wód do rozpaczy). Przecież są dziewczyny 
czy chłopcy raczej gorzej wyglądający 

Dla mnie osobiście czy 
dziewczyna ma brzydki nos, niezbyt piękną 


nie jest ważne 
twarz itp. Ważne jest to, co się znajduje 
wewnątrz człowieka 
które 
ale ich zachowanie nie jest zbyt przyjemne. 


pod tym wszystkim. 


Znam dziewczyny są bardzo ładne. 


Oczywiście są chłopcy, którzy uważają, że 


dziewczyna musi być piękna, a reszta jest 
nieważna, ale to dowodzi jak są niedojrzali 
jeszcze 

Druga sprawa, którą poruszyłaś: komple- 
ksy i zamykanie się w sobie. Dziewczyno! 
przez cały czas nie można podchodzić do 
zyGa „na nie nie możesz myśleć katego 
riami: „najbrzydsza najgorsza”, bo to je 
szcze bardziej pogorszy Twoją sytuację. Nic 
możesz zamykać się w sobie ze swoimi po 
nurymi rozmyślaniami, gdyż będą one coraz 
bardziej narastać, ciążyć, aż wybuchną 
może stać się nieszczęście. 

Jeśli chodzi o sens życia, który zatracasz 
każdy „ludź” ma jakieś zadanie, które m 
spełnić tu (na ziemi, czyli i ty je masz, więc 
nie możesz sobie wmawiać, że życie nie ma 


sensu. Wiem, że możesz powiedzieć 
wszystko ładnie, pięknie ale 
motna”. W 
nie zgodzić się, gdyż już mnie możesz 
za przyjaciela. A 


miała coraz więcej 


ja jestem 


tym momencie mogę 


jwa 


będziesz ict 


żać teraz 
Dalej piszesz, że żaden z 
Tobą kontaktu, że ni 
chłopaka chc 


obrazić, ale 


hłopców nie 
chce z nawiązać 
Nie 


wnioskując z te 


miałaś ałbym kogr 


o sobie, to ci ludzie albo są ś 


dojrzali. Bo naprawdę jesteś wspaniałą dzie 
wczyną, ze wspaniałym usposobienie Nie 
myśl czasem, że [ 


Ciebie na duchu; piszę tak 


tak sądzę. Jeśli zaś chodz 


myślę, że masz na to jeszcze czas (pew 


mówię jak większość rodziców), ale lepiej 


mieć jednego chłopaka „równego”, przede 


wszystkim przyjaciela niż np. stu dwudzie 
stu, lecz takich, którzy poznają dziewczynę 
przeżyć tylko 


wskazówka na przyszłość 


aby jakąś przygodę. Czyli 


zanim powiesz 


komuś „kocham Cię” zastanów się nad tym 
dobrze. Zresztą jesteś chyba inteligentną 
dziewczyną i wiesz co powinnaś robić 


Oddany przyjaciel „Juliwsz Gajusz 


Cezar”. 


Wyrzućmy 
te okropieństwa 


Jestem czternastolatką mającą podobne 
przeżycia jak lza, borykającą się ze znale- 
zieniem własnego „ja”, ze znalezieniem 
prawdziwych przyjaciół. 

Z wielkim zainteresowaniem przeczyta- 
łam wypowiedzi adresowane do Izy. Były to 
wypowiedzi ludzi, którzy mają — bądź mieli 


podobne kłopoty 


na co dzień niepozomi 
szarzy, odkrywając nam cząstkę siebie w li- 
stach do redakcji, do lzy 
mi, ludźmi o własnych przemyśleniach, o 


dobrych 


okazali się brać 


sercach, potrafiącymi zrozumieć 


porozmawiać o naszych wspólnych spra 


wach. Okazali się ludźmi o interesujących 
osobowościach, serdecznymi PRZYJA- 
CIÓŁMI 

Niektórych dziwi, że są tacy, piszą listy, 
gdzieś tam żyją, a my ich nie spotykamy 
mimo że szukamy. A może ich jest bardzo 
wielu, tylko my źle ich szukamy? Czy ich 
znajdziemył TAK, jeżeli wyrzucimy „do 
śmietnika” zazdrość, obłudę, fałsz, szpan. Te 
okropieństwa tworzą między nami wszystki- 
mi przegrodę, mur, który MUSIMY ZBU- 
RZYĆ. Czy potrafimy to zrobićż Czy umie- 
my serdecznie odnosić się do koleżanek i 
kolegów, czy chcemy im pomóc, zrozumieć 
ch, podnieść na duchuł Spróbujmyli! Wte- 


dy, wśród tej pospolitej starzyzny, w której 
egzystujemy, ODNAJDZIEMY SIEBIE I ZNAJ- 
DZIEMY INNYCH INTERESUJĄCYCH LUDZI 

PRZYJACIÓŁ. Ja Was a Wy 


mnie. 


znajdę 


Napiszcie co na ten temat sądzicie? Czy 


macie podobne zdanie? Czy warto szukaćł 


A może lepiej być egoistą? 
Anecik 


Im bardziej 
się przejmowałam, 
tym było gorzej... 


który kiedyś wyda 


a też mam „zgry 
wal się ooogrooomńnyyy Co to takie 
go? Jestem niska (152 cm — a 13 lav. Inne 
dziewczyny, nawet młodsze, mają po 170 


cm lub tylko troszeczkę mniej. Byłam z te- 
go powodu zakompleksiona, Wszyscy (no, 
może prawie wszyscy) mi dogryzali i na 
każdym kroku mnie zaczepiali. Z początku 


przejmowałam się i nawet płakałam. Po 
pewnym czasie zorientowałam się, że im 
bardziej się tym przejmuję, tym gorzej 


mnie ludzie denerwują. Jak tylko przestałam 
się przejmować, problem znikł. Mam nawet 
tego swojego „naj 
| ja byłam zawsze zamknięta w sobie, ale 
teraz piszę pamiętniki i jak mi tylko coś le- 
ży na sercu, zaraz się wyżalam na jego 
kartkach. 
lzol Jeśli nie piszesz pamiętnika — to 
zrób to; naprawdę pomaga. Później nawet 
latwiej będzie Ci się komuś zwierzać. Ale 
musisz uważać komu o sobie mówisz, aby 
nie powstały zbędne plotki. Nie załamuj się, 
jutro będzie lepiej! 
Mała z Piastowa 


Nie wyzbywaj się 
romantyczności... 


izol Nie czytałam Twojego listu, a do na 
pisania skłoniły mnie wypowiedzi nastolat 
w 10 nr. „ŚM”. To co 
utwierdziło mnie 


ków zamieszczone 
wyczytałam z tych listów, 
w przekonaniu, że powinnam Ci w miarę 
możności pomóc 

jestem ladną dziewczyną, ale mam garba 
ty nos. Tak, dobrze przeczytałaś, garbaty 
nos. Mimo to jestem powszechnie lubiana. 
bo staram się być przede wszystkim zawsze 
wesoła i uśmiechnięta, koleżeńska, miła 
Mam nawet chłopaka, któremu bardzo na 
mnie zależy. Jeżeli chcesz być lubiana, to 
zawsze się uśmiechaj, włącz się w życie kla- 
sy, zadbaj o siebie, ubieraj się fajnie, ale 
bez przesady, nie zwracaj uwagi na nos i 
bierz przykład z koleżanek, które są lubiane, 
ale nie naśladuj ich. Przede wszystkim jed- * 
nak uśmiechaj się, bo to jest niezawodny 
sposób. Ja też kiedyś byłam zamknięta w 
sobie, ale kiedy postanowiłam, że nie będę 
nigdy samotna, dążę do tego nieugięcie, I 
— jak widzisz — z dobrymi rezultatami. 

lzo, nie wyzbywaj się swoich marzeń i 
swojej  romantyczności, wielu chłopców 
szuka takich dziewczyn, Ty jesteś jedną z 
nich. Ja też jestem romantyczną marzyciel- 
ką i mój chłopak ceni to sobie. Nie załamuj 
się, gdy w życiu będzie nieco inaczej niż w 
marzeniach. Życie, mimo iż bywa okrutne, 
jest piękne. Izuniu, wierz mi. 

Stawiająca na uśmiech — Monika 


Trzeba sobie zadawać 
pytania... 


Również miewałam rozterki, trudno mi 
było znaleźć miejsce dla siebie. Również 
byłam skryta, małomówna, rzadko wypo- 
wiadałam własne zdanie. Chciałam także 
mieć chłopaka, móc z nim porozmawiać o 
wszystkim. W mojej wyobraźni świat był ni- 
czym bajka, tak samo wyobrażałam sobie 
Że może ona być taka, jak ją 
przedstawiają romantyczni „pisarze. Z cza- 
sem zmieniłam swój pogląd. Próbuję bar- 
dziej realnie patrzeć na życie. Mniej mam 
złudzeń i nadziei. Może dlatego w klasie 
czuję się pewniej. Staram się więcej uśmie- 
chać. Lubię dawać rady koleżankom, jeżeli 
się do mnie zwrócą z jakimiś pytaniami 

Może więc i Ty zechcesz przeczytać 
moich parę uwag. W Twoim wieku czło: 
wiek powinien już poważnie myśleć o ży- 
ciu, próbować odpowiadać sobie na różne 
pytania, na które zresztą najczęściej nie 
znajduje gotowych odpowiedzi... Ale dzięki 
temu rozwija się intelektualnie. Dobrze też 
jest się czymś zająć na serio np. sportem, 
nauką. Dzięki temu wyładowuje się nad- 
miar młodzieńczej energii 

Do wyglądu nie przywiązuj takiej dużej 
wagi, bo dla mądrego człowieka najważ- 
niejsze jest „wnętrze”, a dla „fircyków”, dla 
których dziewczyny są tylko po to, aby je 
„zaliczać” ważna jest uroda, ciuchy i pie- 
niądze. Moją maksymą jest to, że każdy ma 
z góry przypisany los, także partnera i prę- 
dzej czy później go znajdzie. Łamać sobie 
serca za młodu nie ma co, a jak jesteś je- 
szcze wrażliwa i romantyczna, to tym bar- 
dziej. Chociaż jesteś w wieku trochę zwa- 
riowanym, jest on jednak najpiękniejszy. 

Proszę Cię, otwórz się trochę, jeżeli masz 
komu, będzie ci lżej. Staraj się pewniej 
czuć w otaczającym Cię środowisku; nie 
znaczy to, żebyś szpanowała, ale żebyś nie 
czuła się gorsza, chociaż z powodu swojego 
nosa. Bo każdy człowiek ma w sobie pewne 
piękno, które można dostrzec bliżej go poz- 
nając. A sądzę, że i Ty masz wiele zalet i na 
pewno wiele osób tak też uważa. Pozbądź 
się zbędnych kompleksów i bądź sobą. 


Mirka 


miłość 


BELGIJSCY PIONIERZY CZEKAJĄ NA LISTY 


zacji dziecięcych i młodzieżowych 
(Międzynarodowym Komitecie Ruchów Dziecięcych i M 
Dorastającej) nawiązanie kontaktu. Być może uda si 
dzięki temu zaprzyjaźnić z chłopcami i dziewczętami z 
kraju, poznać ich życie, obyczaje, zabawy? Listy należy 
po francusku lub angielsku. Z pewnością w 
j A jeśli nie — to 
Zainteresowanym podajemy 


res: 
UNION DES PIONNIERS DE BELGIQUE, AV. DE STA- 


zież 


znajdzie się ktoś, kto zna te języki. 
ktoś z dorosłych opiekunów? Zai 


LINGRAD 21, 1000 BRUXELLES. 


EAJ 


AE 


(am) 


| 


© Jestem trzynastolatkiem mającym zwariowa- 
nego psa, wielkie poczucie humoru i ani jednego 
prawdziwego i oddanego przyjaciela. Chciałbym 
korespondować z czytelnikami „ŚM”. Może z kimś 
uda mi się nawiązać przyjacielską koresponden- 
cję? Krzysztof Łopatko, Nowa Wieś Leg. 4A/2, 
59-217 Legnica %; © Mam 13 lat i moim najwięk- 
szym hobby jest zbieranie opakowań od czekolad i 
po kawie. Mogę poszczycić się już dość potężnym 
zbiorem obejmującym liczne opakowania zagra- 
niczne. Oprócz tego zbieram plakaty znanych pio- 
senkarzy | aktorów. Ponieważ dostałam pozwolenie 
od rodziców na „tapetowanie” ścian, powiesiłam 
na nich wiele plakatów. W pokoju mam również du- 
żo kwiatów doniczkowych, ponieważ jestem zago- 
rzałą miłośniczką tlory. Bardzo lubię sport, a zwła- 


szcza lekkoatletykę. Osiągam dobre wyniki w bie- 
gach średnich i w skoku w dal. Również moje dwa 
najukochańsze koty cieszą się dobrą kondycją fi- 
zyczną. Duża kocica, Kruszynka stale stacza zażar- 
te boje z psami, w których wydatnie pomaga jej sy- 
nek Maciuś. Opisałam pokrótce swoje zaintereso- 
wania i mam cichą nadzieję, że uda mi się poznać 
osoby o podobnych zainteresowaniach, Beata Kar- 
Fa ul. Schumana 23/1, 80-168 Gdańsk-Sucho- 


sprawy 


RĘ NO: NE 


Uśmiech przez łzy 


Mam 16 lat, chodzę do II klasy 
ZSZ. Mam chłopaka, wiele koleżanek 
i kochającą mamę. Jedynym zmar- 
twieniem jest stosunek mojego taty 
do mnie. Ojciec postępuje podle! 
Wmawia mi, że nie jestem jego córką 
i odnosi się do mnie jak do wroga, 
Ale zawsze, gdy jesteśmy w towarzy- 
stwie, chwali się moimi sukcesami w 
szkole... 

Poza tym ojciec wydziela mi jedze- 
nie. Wolno mi coś zjeść jedynie wte- 
dy, gdy on jest w pobliżu i pozwoli 
rl. Ma także mnóstwo, zastrzeżeń do 
moich znajomych. Gdy ktoś przycho- 
dzi w odwiedziny, tato jest dla niego 
ujmująco miły, ale po skończonej wi- 
zycie — bezlitośnie kpi z prawdzi- 
wych i urojonych wad gościa. 

Mimo to staram się zawsze być uś- 
miechnięta i udawać, że nic sobie z 
tego wszystkiego nie robię. Mamusia 

/ jest chora na serce, no i ma jeszcze 
mnóstwo obowiązków oprócz 


mnie w domu jest jeszcze dwójka | 

młodszego rodzeństwa. Mama zawsze 
staje w mojej obronie, ale kosztuje ją 
| to wiele zdrowia. 


Plotka 


/ jedna z nich poznała fajnego chłopa- 
ka no, prawie księcia z bajki. Drugiej 

_ „książę” też się spodobał, więc posta- 

_ nawia go zdobyć. Dobywa oręża... i 

/ zaczyna rozpowiadać na temat: by- 
łej przyjaciółki nieprzyjemne rzeczy. 
Gdy docierają one do „księcia”, ten 

_ bez słowa zrywa znajomość, Oczywiś- 
cie, nie spytawszy nawet dziewczyny, 
z którą chodził, o prawdziwość usły- 
szanych plotek. „Przyjaciółka” wy- 
grała walkę i teraz odchodzi szczęśli- 
wa, z księciem u boku... 

Na pewno znacie takie historie z 
własnego doświadczenia. Ja także je 
znam i nie potrafię sobie wytłuma= 
czyć postępowania dziewczyn. Prze- 
cież taka „walka” jest poniżająca! 

A chłopcy? Oni po prostu są tchó- 
rzami! Nie stać ich na odwagę, nie 
umieją się zdobyć na to, by sprawdzić 
prawdziwość plotek. A może imponu- 
je im rola księcia?! 

Może ktoś”ma pomysł, jak należy 
postępować z plotkarzami! Jak reago- 
wać na plotki? 


bie dwie przyjaciółki. Pewnego dnia 
| 


Monika 
Na dobre i złe 


Chcemy opowiedzieć wam o naszej 
przyjaźni. Trwa ona już pięć lat. 
Chociaż zdarzają się między nami 
spory, to jednak zawsze staramy się 
je do końca wyjaśnić. 

Niedawno  przeżyłyśmy poważny 
kryzys. Otóż jedna z nas, Dora, poz- 
nała fantastycznego chłopaka. Znajo- 
mość rozwijała się, lecz w pewnej 
chwili okazało się, że chłopak ten 
chodzi z Dorą po to tylko, żeby poz- 
nać drugą z nas, Mikę. Dorze było 
bardzo przykro, a mimo to nie 
urazy do Miki, ale do chłopaka. : 

Teraz mamy wrażenie, że dzięki le- 
mu wydarzeniu przyjaźń pogłę- 


Posłuchajcie takiej historii: były so-- 


biła się i umocniła. Prosimy jednak © 


chłopaków, aby zastanawiali się nad 
tym, co robi; nie psują czyjejś 
przyjaźni, a e ża by_ nie 
czuły urazy do siebie i nie 


ły pochopnie ze znajomości z MIE: 
* ze w me 
żanką i 


próbę czasu. 


Załatwić z samym sobą 


Potyczka z bladym pyszczkiem 


M iejski autobus. Wsiadają trzy 
rozbawione dziewczyny. Jod- 
na czarna, kędzierzawa, ładna, dru- 
ga niebrzydka, bledziutka, anomicz- 
na, wzbudzająca ciepłe uczucia, jak 
to bywa z zabledzonymi dziećmi 
Twarzy trzeciej nie pamiętam 

Autobus oddala się od przystan- 
ku. Z nieczytelnych dźwięków papla- 
niny dobiega do mnie zaprawione 
ironią zdanie: 

— Widziałyście tę szarą spódni- 
cę? — Niebrzydka bużka bladej 
dziewczyny zmienia wyraz. Mam te- 
raz przed sobą chytry pyszczek oz- 
dobiony zaczepnym grymasem. — 
Moja mama z takiego materiału zro- 
biła szmatę do podłogi — Pyszczek 
nie szepcze tego do uszu koleża- 
nek, nie jest to ich prywatna zaba- 
wa w ostrzenie sobie języka, nie- 
zbyt mądra, ale ostatecznie do przy- 
jęcia. Pyszczek patrzy mi wyzywają- 
co w oczy I mówi tak głośno, by 
każde słowo do mnie dotarło. 

Mała wzięła mnie sobie na cel. 
Czarna, kędzierzawa dołącza | pró- 
buje być dowcipniejsza od bledziut- 
kiej, — Do podłogi?! U mnie w do- 
mu pies na taką spódnicę kupy robi. 

Siedzę na cenzurowanym i cze- 


P odobnie jak w ubiegłym roku ogła- 
szamy — wspólnie z Główną Kwa- 
terą ZHP — plebiscyt na najładniejszy 
datownik pocztowy o tematyce harcer- 
skiej, jaki pojawił się na listach i kar- 
tach pocztowych w ciągu 1987 roku. 

Macie do wyboru 12 „stempli z lilij- 
ką”. 

Trzeba teraz przyjrzeć się reprodu- 
kowanym obok datownikom i wybrać 
tylko jeden, ten — Waszym zdaniem — 
najładniejszy. Następnie na karcie 
pocztowej zaadresowanej: 

Wydział Propagandy 
Głównej Kwatery ZHP 
ul. M. Konopnickiej 6 
00-491 Warszawa 
napisać mniej więcej tak: 


„Gdy się ktoś zaczyta, za- 


wsze albQ się czegoś na- 
uczy, albo zapomni o tym, 


co mu dolega, albo zaśnie 
w każdym razie wygra” 


Henryk Sienkiewicz 


istorycy motoryzacji są dziś zgodni co 

do tego, że pierwszy w świecie pojazd 
samochodowy zbudował francuski inżynier 
Mikołaj Cugnot. Również wygląd tego po- 
jazdu nie budzi żadnych wątpliwości, gdyż 
jest on wystawiony w Muzeum Sztuki i 
Rzemiosł w Paryżu, Istnieje tylko niewielka 
różnica zdań na temat daty jego pierwsze- 
go przejazdu ulicami stolicy Francji — jedni 
twierdzą, że stało się to w roku 1764, a inni 


dy w kotle 
ZE: 


kam, jak to się potoczy dalej, Bo 
przecież musi się toczyć, skoro za 
bawa została pogjęta, oflara wybra 
na 

— Popatrzcie na to buty! W takich 
to latarnik chodzi do płota 

Zdziwiły mnie nieco te spacery la 
tarnika do płota w moich niebrzyd. 
kich, szarych botkach. Ciekawość 
mnie wzięła, co też jeszcze usłyszę 
o sobie. Bledziutka zajęła się teraz 
studiowaniem mojego profilu 

— Ten nos! Przecież to czarowni- 
ca! 

Tu mnie zeźliło. Nie dlatego, że- 
bym się poczuła ugodzona w samo 
serce zdemaskowaniem szpetności 
swego nosa. Jest zwyczajny. Nigdy, 
w odróżnieniu od innych szczegó- 
łów wyglądu, nie przyprawiał mnie 
o kompleksy. 

A spódnica I buty na pewno były 
w porządku. Zeźliło mnie, że blady 
pyszczek ze świadomym okrucień- 
stwem, w nieskrępowanej agresji, w 
poczuciu bezkarności próbował ugo- 
dzić w przypadkowo wybraną ofiarę. 

Wstyd się przyznać, ale pyszczek 
obudził agresję także we mnie. Za- 
pragnęłam dopiec pyszczkowi, żeby 
nie czuł się taki bezkarny, taki bez- 


znów!!! 


„Za najładniejszy datownik o tematy- 
ce harcerskiej w roku 1987 uważam 
stempel numer..." 

Należy też podać (koniecznie) swoje 
imię i nazwisko oraz adres (z kodem 
pocztowym), bo pośród uczestników na- 
szego konkursu zostaną rozlosowane 
upominki. Projektanci zaś zwycięskiego 
datownika otrzymają dyplomy z GK. 
Wyniki plebiscytu oczywiście ogłosimy 
w naszej gazecie. 


Termin nadsyłania Waszych typów 
upływa z dniem 31 marca 1988 roku. 


Czekamy na Wasze głosy. 


NEŚWIATA 


POJAZDY 


Jedną z takich książek* chcemy Wam 
dziś polecić. Prezentuje ona samochody 
osobowe produkowane w RFN, a jeżdżące 
aktualnie i po naszych drogach. Wydawnic- 
two zapowiada następne pozycje z tej serii 
poświęcone samochodom produkowanym 
w innych państwach. Układ książki jest bar- 
dzo przejrzysty, poszczególne marki samo- 
chodów zgrupowane są w osobnych dzia- 
łach, a każdy samochód przedstawiony w 
najdrobniejszych szczegółach. Książkę uzu- 
pełniają liczne fotografie i rysunki. Jest to 
więc pozycja dla tych, którzy chcą wie- 
dzieć więcej niż wiedzą, a nie tylko dla sta- 
łych czytelników naszego czwartkowego 

ącika, „Świat na czterech kółkach” — 


choć im właśnie szczególnie ją rekomendu- 


pleczny w wymierzaniu razów, żoby 
poczuł jak lo smakuja 

Przyjrzałam salą dokladnie, do 
monstracyjnia bladoj bużce. Bużka 
ożywiła sią jest wiąk 
sza, gdy zaatakowany się broni 
Wtody się czujo, ża cios zostal traf. 
nie zadany. 

Myślisz, żo |estoś taka ladna I 

taka elegancka? 


Przyjamność 


. 

Pyszczok ucioszył się wyraźnie z 
nawiązania dlalogu Oglądałam 
się w lustrze oświadczył z peł- 
nym zadowoleniam. — To pewnie 
niedokładnie — wycelowałam w to 
zadowolenie. Pyszczek silę zaniepo- 
koil. — Postój przed lustrem dłużej, 
przestaniesz być wtedy tak sobą za- 
chwycona. 


Powiedziałam to | natychmiast 
przestraszyłam się, że pyszczek do- 
strzeże swą chorobliwą bladość | 
rozdeptane botki. Że może zacznie 
się wstydzić swej, niebrzydkiej 
przecież, twarzy, że zacznie żądać 
w domu nowego obuwia, a tam mo- 
że nie ma na nie pieniędzy... Ucie- 
kam więc od kwestionowania urody 
w poddanie w wątpliwość innej do- 
skonałości. — Szkoda tylko, że lus- 


Iro nla umie pokazać tego, co jost w 
glowie. A tam [ost tragicznie! 

Postawiłam wykrzyknik po ostat 
nim zdaniu | wysiadlam., Wcalo, ala 
z alobio 
Bo dalam sią wciągnąć wo wzajo: 
mne strzelanie do colu, Ala, u licha, 
czy dorosły nie ma prawa zwyczaj 
nio sią wkurzyć nadziowając sią na 
agraosywno chamstwo? 


to wcalo nie zadowolona 


| nnym razom jechałam tramwa 
jem. Kobieta z małym dzieckiom 
na ręku stała przez kilka przystan- 
ków, a obok siedziało trzech nasto- 
letnich chłopaków. Wroszcle zdocy- 
dowała się upomnieć o miejsco. Je- 
den z chłopców wstał, ale do końca 
drogi dokuczał mu głośno, używając 
niewybrednego słownictwa, kolega, 
że taki głupi, taki miękki I tak łatwo 
zrezygnował z własnej wygody. Na 
koniec, kiedy przyszło wysladać, 
wygadany dowcipniś podniósł się ze 
swego miejsca, wskazał na nie koli- 
stym ruchem ramienia i ogłosił 
kpiąco stojącym pasażerom: — Te- 
raz |uż może ktoś usiąść, jeśli chce. 

— Broń Boże — wykrzyknęłam 
przestraszona — wydziela się z cie- 
bie tyle chamstwa, że człowiek bol 


się usiąść na miejscu po tobie, żeby 
się nie zarazić 

Alo, czy już sią nia zaraziłam wy- 
powladając takie zdanie? 

w clągu kilku minionych lat na- 
uczyliśmy się przyjmować z rezyg- 
nacją osaczanio nas przez kryzysó: 
wo buble | niedoróbki. Psioczymy, 
ala godzimy się z wieczornymi awa- 
riami instalacji wodnoj, z fatalną ko- 
munikacją, tandotnym obuwiem, z 
rozlatującymi sią książkami. Wiemy, 
że tej ciorpliwości musi nam star- 
czyć |eszczo na długo, dopóki refor- 
ma nle zacznie dawać widocznych 
alektów, Ale czy musimy godzić sią 
na kryzysowych ludzi? Bublowato- 
go, tandetnego charakteru nie tłu- 
maczy przecież ani nierównowaga 
rynkowa, ani słabość złotówki, ani 
żadna inna ekonomiczna nieprawid- 
łowość, Sami siebie kształtujomy na 
troglodytów. I to wcale nie jest tak, 
że tylko inni są chamscy, a kaźdy z 
nas jost jak trzeba, Chamstwo jost 
zaraźliwe, tak jak | inne paskudne 
choróbska. Trzeba sią więc przed 
nim bronić. Najwaźniejsze w zwal- 
czaniu każdej choroby jest zapobie- 
ganie jej, profilaktyka, leczenie jest 
trudne, jest smutną koniecznością. 
Przydałoby się nam powszechne i 
obowiązkowe szczepienie. Ale kto 
wynajdzie taką szczepionkę? Może 
trzeba, by kaźdy z nas wymyślił ją 
dla siebie? Ć 

Myślę, że warto to przemyśleć z 
samym sobą. | z sobą samym zała- 
twić. Konieczniel 

EWA DROBNIK 
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W październiku 1919 roku 
w Gnieźnie zabrakło nie- 
mieckich znaczków okupacyj- 
nych z nadrukiem Poczta 
Polska, używanych dla opła- 


ania kartek pocztowych (5. 
„ Ciąg dalszy na stę. 4 ' 


już przed ponad dwudziestu laty Sta- my jednakow 
nisław Zieliński napisał, że Alina i Czesław także marzy 
Centkiewiczowie „„zawładnęli całą literatu- 


rą popularną. Gdyby byli firmą lub przed- m g któr 
siębiorstwem, mogliby z czystym sumie- o pozwała 


niem drukować nad tytułem: »Wyłączne  lur 
prawa, hurt i detal oraz eksport". Stwo- bszar 
rzyli Państwo jak to ktoś określił ca- ś M 
łą sagę polarną: 39 książek napisanych 
wspólnie i kilka indywidualnie. Czy w ających 
dzieciństwie tak właśnie wyobrażali sobie an 
Państwo swoją przyszłość? w 

Czesław Centkiewicz: w 
mego ojca stała książka „Wśrć 
dów. Norweska wyprawa podbiegu: 
1893--18%, napisał Fridtjóf Nansen 
sprawiła, że zatęskniłem za obsza 
nymi. Ale jeśli by ktoś powiedział 
będę pisał na ten temat - 
się. Zareagowałbym tak jes 
gdy w 1932 wyjeżdżałem na 
dźwiedzią. Z wykształcenia jestem inżyr 
rem elektrykiem, więc ewentualnie w grę 
mogłyby wchodzić artykuły fachowe — np 
© zorzy polarnej lub elektryczności atmos- 
ferycznej. Ale reportaż czy książka? Nie, o 
tym absolutnie nie myślałem 

Alina Centkiewicz: — Wcale nie 


bibbote Marze 


A.C- 


mieliś- 
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Ciąg-dalszy ze str. 3 A 
fenigów) i listów (10 fenigów). Ponieważ w sta- 
rych zapasach znajdowały się jeszcze w ca- 
łych arkuszach znaczki niemieckie ,„Germa- 
nia” o wartości nominalnej 2 i 7,5 feniga — 
zdecydowano się wykorzystać je, umieszcza- 
jąc dużą cyfrę 5 na dwufenigówce i 10 na sied- 
„miu i półfenigówkach. Nakład przedrukowa- 
nych znaczków wynosił po 20000 sztuk. To 
prowizoryczne wydanie gnieźnieńskie nie ma 
żadnego polskiego napisu (nawet nie zakreślo- 
'no niemieckiego „Deutsches Reich") i począt- 
kowo nie wiadomo było czy katalogować je ja- 
ko znaczki polskie, czy jako znaczki niemiec- 
kie. Ponieważ jednak znaczki te były stosowa- 
ne na terenach polskich, chociaż tylko w 
Gnieźnie i okolicy, uznano je ostatecznie za 
zmaczki polskie. 


lawina śnieżna. 


— Klo wie, jak potoczyłyby się Państwa 
losy, gdyby nie 


Stało się jednak inaczej... 
Cz.C- stud. NT T 


Znaczki wydania gnieźnieńskiego na orygi- 
nalnej korespondencji spotyka się bardzo 
rzadko, gdyż były one bardzo krótko w obiegu 
pocztowym — spotyka się przesyłki z paź- 
dziernika i pierwszych dni listopada 1919 roku. 

W 1939 roku w piwnicach urzędu pocztowe- 
go w Poznaniu znaleziono kilkadziesiąt arku- 
szy obu wartości znaczków wydania gnieźnień- 
skiego, jednak z powodu złych warunków prze- 
zchowywania uległy one zniszczeniu. Część 
tych zbutwiałych znaczków próbowano repero- 
wać i pojawiły się one z fałszywymi kasowni- 
kami lub z nową gumą. Istnieje wiele fał- 
szerstw tego wydania, spotyka się także fał- 
szywe nadruki odwrócone na znaczku wartości 
7,5 feniga, których w oryginalnym wydaniu 
gnieźnieńskim w ogóle nie byłol 

Cena: czyste 80000, kasowane: 55000 zł. 


co było potrzebne i jako kierownik Pierw- 
szej Polskiej Wyprawy Polarnej wyjechałem 
na Wyspę Niedźwiedzią 

A.C.: — Co miałam zrobić, gdy ukochany 
człowiek stanął przede mną i oświadczył: 
„Organizuję wyprawę. Puścisz mnie?” Zgo- 
dziłam się, bo zrozumiałam, że takiej rywal- 
ki, jaką jest kraina polarna — nie zwyciężę. 
Starałam się więc ją najpierw poznać, a z 
czasem nawet polubiłam. 

Cz.C: — Na Wyspie Niedźwiedziej spę- 
dziłem 13 miesięcy. W ciągu tych 400 dni 
pisałem do Aliny. Z mojej korespondencji, 
nieco tylko zmienionej — powstała pierw- 
sza książka. Alina żartowała, że powinna 
ona nosić tytuł: „Listy do narzeczonej”, a 
nie „Wyspa mgieł i wichrów”. Ale co tam 
tytuł — najważniejsze, że spodobało się Jej 
to moje pisanie... 

— Potem także pani Alina chwyciła za 
pióro... 

Cz.C.: — Początkowo żona pisała w taje- 
mnicy przede mną, aż któregoś dnia kons- 
piracja się wydała. Pomogłem wtedy Alinie 
napisać zakończenie jej opowiadania — i 
tak powstał „Odarpi” — syn Egiwy”. Od tej 
pory pracowaliśmy już razem. 

— „Czesław to naukowiec, uczy, wykła- 
da, podaje cyfry, fakty w sposób tak barw- 
ny, że czytelnik podąża za nim chętnie, nie 
czując ile się po drodze dowiedział. U Ali- 
ny dominuje nurt liryzmu, fascynacja, za- 
chwyt (...)” — tak określiła sposób pisania 
Centkiewiczów tłumaczka Wanda Kragen. 

A.C.: — Miała rację. Jest nas dwoje i róż- 
nimy się między sobą. Każda nasza podróż 
— to właściwie dwie podróże: na te same 
zjawiska, zdarzenia, rzeczy patrzyliśmy od- 
miennie. W trakcie wyprawy wszystkie 
szczegóły, swoje myśli, uwagi i spostrzeże- 
nia zapisywaliśmy niezwykle starannie. Po- 
tem, po powrocie do domu braliśmy się do 
pisania. Czesław pracował na dole, ja szłam 
na górę. A nasze wersje rozdziałów konsul- 
towaliśmy... siedząc na schodach. 

— Czy nigdy nie chcieli Państwo pisać 
książek dla dorosłych? 

Cz.C:: — Wydawcy namawiali nas na to 
wielokrotnie. Ale według nas, pisanie dla 
czytelników — tych młodych, których 
umysł jest tak ogromnie chłonny — jest 
najwspanialsze i najciekawsze! 

A.C: — Kiedyś prześledziliśmy historie 
życia wszystkich bohaterów naszych ksią- 
żek. Skąd brała się ich życiowa pasja? Z 
książek! Amundsen, na przykład, jako mały 
chłopiec był natrętem w bibliotece i wciąż 
domagał się nowych lektur... Dlatego tak 
bardzo cieszą nas wiadomości od wszyst- 
kich czytelników. Ale najbardziej te — od 
pracowników naukowych: geografów, geofi- 
zyków, od: glacjologów, od marynarzy że- 
glugi wielkiej. Oni piszą, dzwonią, przycho- 
dzą i mówią: „To państwa zasługa, że wy- 
brałem ten zawód. Wasze ksi 
że jestem tym, kim jestem”. To wspaniała 
nagroda dla Dac) 

— Nie tylko na okładkach książek, ale 

| także na mapie można znaleźć Państwa 


nazwisko. Polscy kartografowie PAN-u na- 
dali wzgórzom w oazie Bungera na Antark- 
tydzie nazwę Wzgórza Centkiewiczów. W 
1981 roku Szkoła Podstawowa nr 5 w 
Wałbrzychu przyjęła imię Aliny i Czesława 
Centkiewiczów. W ten sposób, jako jedyni 
spośród żyjących pisarzy, stali się Państwo 
patronami szkoły. 

A.C- — To bardzo miły dla nas fakt. Je- 
steśmy ogromnie zaprzyjaźnieni z wałbrzy- 
skimi uczniami. Obawiam się tylko, czy oni 
aby nie mają już dość tych Centkiewiczówł 
„Przerobili” ich już na wszystkie strony, 
znają książki, wszystkie wywiady, artykuły. 
Wiedzą o nas więcej niż my sami. 

Cz.C- — Widzi pani — w domu nie ma- 
my już prawie żadnych eksponatów. Zosta- 
ła nam tylko skóra kangura i kieł morsa 
(który uratował nam życie”). Pozostałe pa- 
miątki wywieźliśmy do naszej szkoły. Tam 
— w lzbie Patrona — oglądają je ucznio- 
wie nie tylko „piątki”, ale także wycieczki z 
pobliskich szkół. A co nas najbardziej cieszy 
— to fakt, że także dzięki tym eksponatom 
nasi młodzi przyjaciele zdobywają nowe 
wiadomości. Oni naprawdę sporo wiedzą o 
Arktyce i Antarktydzie. Moż:: nawet więcej 
niż niejeden dorosły_ 

— Czy bohaterowie Państwa książek 
mogą istnieć tylko tam, gdzie zimno? Czy 
równie dobrze mogliby przeżywać swe 
przygody np. w dżunglach Amazonii? 

Cz.C: — Śniegi i lody to sceneria, a 
przecież nie tylko o nią tu chodzi! Zawsze 
staraliśmy się, by stała się ona pretekstem 
do pokazania tego, co najważniejsze: czło- 
wieka. jego życiowych fascynacji, konsek- 
wencji, uporu, wytrwałości. jego chęci 
sprawdzenia siebie, pokonania własnych 
słabości i ogromnej siły w dążeniu do urze- 
czywistnienia marzeń — do poznania nie- 
znanego. Do ukazania wartości moralnych, 
które są ważne nie tylko pod biegunem... 

A.C: — Kiedy himalaistę zapytano: „Dla 


z nas może próbować odpowie- 
podobne pytania. | wcale nie są 
konieczne jakieś nadzwyczajne 
okoliczności: codzienne życie daje nam tyle 
okazji do sprawdzenia się! Trzeba mieć tyl- 
o w sobie chęć podjęcia takiego wyzwa” 


*_ jeśli chcecie paznać tę histonę — sęgrujoe 
pa książkę pr. „Biała foka”. 


le ma co ukrywać, Zespół Szkól 

Elektronicznych im. PPR w War- 
szawie to nie miejsce dla średniaków 
Przychodzą tu dobrzy 
młodzież myśląca, o określonych zain 
teresowaniach technicznych, hobbiści 
majsterkowicze, dla których nawet dłu 
banina z lutownicą w ręku jest przyje 
mnością 

Specjalnych wymogów zdrowotnych 
szkoła nie stawia. Najważniejsze, by 
przyszli elektronicy mieli zręczne ręce i 
sokoli wzrok. 

Gdy pokonają pierwszy trudny próg 
jakim są pisemne egzaminy wstępne z 
jęz. polskiego, matematyki i 
(średnio na jedno miejsce zdaje trzech 
kandydatów), w szkole radzą sobie z 
reguły dobrze. Lubią szczególnie 
przedmioty zawodowe, zajęcia prak 
tyczne, warsztaty — trudne, pochłania- 
jące czas, ale ciekawe. 

w 5-letnim Technikum Elektronicz- 
no-Mechanicznym 'oprócz kierunków. 
elektronika ogólna, elektroniczne ma- 
szyny i systemy cyfrowe, radiotechnika 
wprowadzono niedawno nowy | dla 
uczniów bardzo atrakcyjny — telewizja 
Będą wykonywali w przyszłości urzą- 
dzenia nadawcze. Telewizja nie może 
się już doczekać pierwszych absolwen- 
tów.. 

Prawie 90% absolwentów technikum 
dostaje się na wyższe uczelnie. 

S-letnia Zasadnicza Szkoła Zawodo- 
wa kształci monterów układów elektro- 
nicznych i automatyki przemysłowej. O 
przyszłą pracę nie muszą się martwić 
— dobrze przygotowanych fachowców, 
których niczego douczać nie trzeba, 
którzy czują się w miejscu pracy pew- 
nie i samodzielnie, chętnie zatrudni 
każdy zakład. To zasługa zajęć w 
szkolnych warsztatach. Jest ich nie tyl- 
ko dużo (od Il klasy 3 dni w tygodniu, 
po 6 godzin), ale — co najważniejsze 
— młodzież uczestniczy w prawdziwej 
produkcji. W roku 1971 jej wartość wy- 
nosiła ok. 1,2 min złotych. Od dwóch lat 
uczniowie w ramach Eksperymentalne- 
go Wydziału Szkoleniowo-Produkcyjne- 
go, powołanego na mocy porozumienia 
z Fabryką Mierników i Komputerów 
„ERA”, wypracowują sumy ogromne: w 
1986 roku — 363 mln zł, w 1987 — już 
ponad 480 min zł. Wyniki jak w dobrej 
fabryce! 

Wytwarzają tu multipleksery do pod- 
łączania 16 urządzeń zewnętrznych do 
jednego komputera, zasilacze do kom- 
puterów oraz sterowniki do obrabiarek 
sterowanych numerycznie. Produkcja 
szkolna idzie w całości na eksport. Od- 
rzutów żadnych nie ma! 

W Zespole Szkół Elektronicznych. na 
kierunku dziennym uczy się 1300 ucz- 
niów. 


uczniowie 
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Mają do dyspozycji 12 nowocześnie 
wyposażonych pracowni specjalistycz- 
nych, 36 klasopracowni, studio telewi- 
zyjne, liczące już wprawdzie 14 lat, ale 
zmodernizowane, — jedno z pierw- 
szych w Warszawie. Mają też własny 
dział napraw RTV i własne telekino. 
Nagrywają programy rozrywkowe, tele- 
dyski, które — oglądane tłumnie rów- 
nież w czasie przerw — podobno zna- 
komicie odciągają od palenia po kątach 
papierosów. 

W pracowni komputerowej przy kom- 
puterach TIMEX firmy POLBRIT i SPEC- 


TRUM mozolą się uczniowie technikum 
Dziś klasa Ill opracowuje program znaj- 
dowania pierwiastków rzeczywistych 
równania kwadratowego. Czy w prze- 
rwie będą jakieś gry komputerowe? O, 
fe — poważnych elektroników nawet 
pytać o takie głupstwa nie wypada. 

1300 uczniów uczy liczna kadra na- 
uczycielska: 103 nauczycieli na pełnym 
etacie, 64 dochodzących. Wśród nich 
jest wielu absolwentów szkoły, którzy 
po studiach na politecnnice lub uniwer- 
sytecie wracają tu pełni zapału i 'no- 
wości technicznych. 


Nauka jost trudna | absorbująca. Na 
życie prywatne miejsca za wiele nie 
pozostawia 

Ale w samej szkole, oprócz nauki, 
dzieje się jeszcze sporo 

Dobry zespół taneczny (dziewczyny 
pożycza” sią z sąsiedztwa, bo szkoła 
jest męska), zespół plastyczny, fotogra 
ficzny 1 muzyczny; realizacji elek- 
tro-akustycznej, telewizyjnej i radiowej, 
klub wideo w każdy piątek, klub brydża 
sportowego, sporo sportu własny 
basen. Kółko krajoznawczo-lurystyczne 
Jeszcze Intensywna nauka języka an- 


gielskiego w technikum, udział w kon- 
certach w Filharmonii, wycieczki młod- 
szych klas do muzeów. Chętni są za- 
wsze, choć czasu wolnego mają jak na 
lekarstwo 

Jedyne chyba, co w tej szkole nie 


idzie, to... narciarstwo. Aż wierzyć się 
nie chce, że na tegoroczny obóz nar- 
ciarski, organizowany przez szkołę 
(koszt — 7 tys. zł) nie można było 


skompletować 28 chętnych. 

Jak więc nie rwać się do takiej szko- 
ły, gdy jeszcze przedmiotem nauki jest 
elektronika — wszechobecne już kom- 
putery, zawód przyszłości? 

Takiego tłumu, jaki szturmował szko- 
łę w jej Dniu Otwartym, dawno nie wi- 
działam. Byli tam chłopcy (w znakomi- 
tej większości) i dziewczyny. Notowali 
skrzętnie, wyławiali każdą informację. 


Lubisz tylko gry komputerowe 
nawet nie myśl o elektronice! 


Było bardzo wielu, dużo więcej niż wi- 
dywałam w innych szkołach przy takich 
okazjach, rodziców. Niektórzy przyszli 
nawet sami, jakby uznali, że decyzja w 
wyborze tak poważnym jak szkoła, do 
nich tylko należy. Wszyscy zadawali 
wiele pytań świadczących o znajomości 
tematu, choć w ścisku i gwarze nie za- 
wsze otrzymali wyczerpujące odpowie- 
dzi 

Do elektroniki garną się teraz wszys- 
cy czy dlatego, że ma szansę stać 
się ich życiową pasją, czy — że to na- 
prawdę zawód przyszłości? 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Na zdjęciach: 


1. To szkolne studio telewizyjne było 
jednym z pierwszych w Warszawie. 
Zmodernizowano je I dziś nadal pow- 
stają tu uczniowskie programy: dydak- 
tyczne i rozrywkowe 

2 Zajęcia warsztatowe: klasa Ill ZSZ 
montuje pakiety analogowe I cyfrowe 
— elementy do zasilacza systemów 
komputerowych 


3. W pracowni komputerowej stol 
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Od wielu lat w łyżwiarstwie, 
szczególnie w tańcach na lodzie i 
parach sportowych, dominują za- 
wodnicy Związku. Radzieckiego. 
Nazwiska Pachomowej, Gorszko- 
wa, Rodniny, Zajcewa, a ostatnio 
Bestiemianowej i Bukina znane są 
miłośnikom tej dyscypliny na ca- 
łym świecie. W połowie lat osiem- 
dziesiątych pojawiła się jednak pa- 
ra, która swoimi sukcesami może 
przyćmić osiągnięcia tamtych mi- 
strzów. Katię Gordiejewą i Sergie- 
ja Grińkowa, bo o nich mowa, już 
dziś fachowcy i kibice nazywają 
„duetem marzeń”. 


Na lodowisko trafili podobnie jak ty- 


siące rówieśników. Mamusie prag- 
nęły, by ich pociechy zakosztowały trochę 
ruchu na świeżym powietrzu, a ślizgawek w 
Moskwie nie brakuje. Katia i Siergiej mieli 
trochę szczęścia, bowiem od razu dostali 
się do słynnej szkółki łyżwiarstwa figurowe- 
go klubu CSKA. Tam doświadczeni trenerzy 
dostrzegli w nich nieprzeciętne zdolności i 
namówili do regularnych treningów. W 
przypadku Sierioży sprawa była prosta. Za- 
równo on jak i rodzice byli bardzo urado- 
wani. Trochę inaczej potraktowali ofertę ro- 
dzice Katii. Ojciec — solista znanego ze- 
społu Pieśni i Tańca Armii Radzieckiej imie- 
nia Aleksandrowa, widział raczej córkę w 
balecie. Mama, która również kiedyś tań- 
czyła, uznała jednak, że: taniec na lodzie 
będzie dobrym początkiem dla przyszłej ka- 
riery Katii na baletowej scenie. | rzeczywiś- 
cie, po roku zapisali dziewczynkę do grupy 
dziecięcej „Kalinka”, wciąż traktując łyżwy 
tylko jako zajęcie dodątkowe, uzupełniają- 
ce. W następnym sezonie mama zaprowa- 
dziła 9-letnią Katiuszę na wstępne testy do 
szkoły baletowej Teatru Wielkiego. Wypad- 
ły one znakomicie, jednak dziewczynka 


okazała się zbyt niska. Kazano jej przyjść za 
rok — jak urośnie. A że centymetrów zbyt 
wiele nie przybyło, została jednak przy łyż- 
wach. 

Uzdolnioną łyżwiarkę wziął do swojej 
grupy znakomity trener i wychowawca wie- 
lu mistrzów — Stanisław Żuk. Tam poznała 
dobrze zapowiadającego się solistę Siergieja 
Grińkowa. Doświadczony szkoleniowiec od 
razu uznał, że tych dwoje pasuje do siebie 
niemal idealnie. Postanowił stworzyć duet. 
Początki nie były wcale łatwe. Po prostu 
Katia miała zbyt słabe ręce. Nie potrafiła 
podciągnąć się na drążku ani razu. Bez sil- 
nych rąk nie ma co szukać w parach spor- 
towych, ale trener Żuk był cierpliwy. Apli- 
kował dziewczynce różne ćwiczenia, które 
po kilkunastu miesiącach przyniosły taki 
efekt, że ambitna zawodniczka podciągała 
się na drążku prawie 20 razy. Z innymi ele- 
mentami łyżwiarskiego wtajemniczenia nie 
było już tyle kłopotów. Nauka techniki jaz- 
dy jak i trudnych ewolucji bardzo szybko 
przynosiła efekty. Nastolatkowie prezento- 
wali się na lodzie wspaniale. Przyszedł czas, 
aby pokazać się szerszej publiczności. 

asmo sukcesów rozpoczęło się w grud- 

niu 1984 roku w amerykańskim mieście 
Colorado Springs. Gordiejewa —— Grińkow 
w pięknym stylu wywalczyli tam złoty me- 
dal na mistrzostwach świata juniorów. W 
następnym sezonie zadebiutowali już wśród 
seniorów. O dziwo, także w Genewie nie 
znaleźli sobie równych. Pokonali nawet mi- 
strzów olimpijskich z Sarajewa: Helenę Wa- 
łową i Olega Wasiljewa. Warto dodać, że 
debiutanci byli najmłodszą w historii parą 
zdobywców złotych medali. Katia miała wó- 
wczas 15 lat, a jej partner cztery lata wię- 
cej. W rok później powtarzają ten sukces, a 
w obecnym sezonie dokładają jeszcze złoty 
„krążek” zdobyty na mistrzostwach Europy. 
Są bardzo młodzi i pragną jószcze przez 
wiele lat zdobywać w łyżwiarstwie najcen- 
niejsze laury. Prywatnie niewiele różnią się 


od rówieśników. Może tylko Katia jest tro- 
chę-poważniejsza od swoich koleżanek. In- 
teresuje się poezją, zbiera płyty z muzyką 
klasyczną, w wolnych chwilach studiuje li- 
teraturę fachową z dziedziny baletu. Miłość 
do tańca mimo wszystko w sercu została. 


. Siergiej jest studentem Ill roku Instytutu 


Kultury Fizycznej. Uwielbia poezję i literatu- 
rę. W tej pierwszej ceni przede wszystkim 
poetów rosyjskich. Natorniast chętnie czyta 
powieści Hemingwaya, Vonneguta i opo- 
wiadania O'Henry'ego. Lubi też muzykę, ale 
tę, lżejszą, rozrywkową. Razem z Katią spoty- 
kają się nie tylko na lodzie. Łączy ich bra- 
terska przyjaźń. Często rywalizują ze sobą 
na tenisowym korcie oraz łapią ryby. Se- 
rgiej przepada za domowymi wypiekami 
Katiuszy, które udają się jej równie dobrze 
jak piruety na lodowisku. Miłośnicy łyżwia 
stwa przysyłają młodej mistrzyni dziesiątki 
przepisów kulinamych z terenu całego 
Związku Radzieckiego. Katia śmieje się, że 
mogłaby już dziś skompletować z tego 
wcale pokaźną książkę kucharską. Jej głów- 
ną specjalnością są torty i ciasto zwane „ri- 
żyk”. Przed każdymi zawodami przynaj- 
mniej jeden tort musi znaleźć się w bagażu 
dziewczyny, bowiem po sukcesie (rzadziej 
po porażkach) jest czym go uczcić. 

Trener Stanisław Żuk twierdzi, że jego 
podopieczni wspaniale 'się rozurnieją i uzu- 
pełniają. Katia jest na lodowisku bardzo 
ekspresyjna, pełna temperamentu i dzie- 
wczęcego wdzięku. Sierioża to uosobienie 
spokoju, powagi, skupienia. W ich duecie 
nie ma osoby dominującej — lidera. Można „ 

że oboje w równym stopniu 
wypracowują swój styl, dostosowując go 
do ambitnych programów trenera. Z każ- 
dym rokiem demonstrują widzom coraz 
trudniejsze i jednocześnie efektowniejsze 
elementy potwierdzając, że era ich pano- 
wania w parach sportowych trwać będzie 


Bardzo długo. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Naj... Naj... Naj... 


— Gratuluję! Powtórzyliście sukces z ro- 
ku ubiegłego. 

— Wypadliśmy lepiej! Paweł był 
trzeci, teraz jest pierwszy... 

— Śledzicie nasz plebiscyt? 

— Oczywiście. Zawsze zależało nam na 
tym, żeby podobać się publiczności, młodej 
publiczności, czyli... czytelnikom „Świata 
Młodych” 

— Jaki był dla Was ten rok'87, tak wyso- 

oceniony przez czytelników „ŚM'% 

Może zaczniemy od koncertów, któ- 
rych zagraliśmy ponad 120, czyli bardzo du- 
żo. Najcieplej wspominamy te na terenie 
województwa katowickiego, szczególnie w 
Katowicach i Lublinie. Rok *87 rozpoczęliś- 
my udziałem w telewizyjnej, przedopolskiej 
gieldzie piosenki, którą zdecydowanie wy- 
graliśmy piosenką „Maxisingel”. Jak było w 
samym Opolu chyba wszyscy pamiętają — 
wygraliśmy plebiscyt telewidzów. Mniej wię- 
cej w tym samym czasie ukazała się nasza 
płyta długogrająca wydana przez Arston w 
nakładzie 75 tys. egzemplarzy. Zdecydowa- 
no się dotłoczyć jeszcze 25 tys. Nie nagra- 
lifmy żadnego teledysku, za to ukazał się 
singel Tonpressu zrealizowany w RFN z Jes- 
sie Golem. Zapamiętaliśmy też udział w pół- 
godzinnym programie telewizyjnym, przy- 
gotowanym z okazji Dnia Dziecka. Piosenki 
z niego znajdziecie na kasecie „Dyskoteka 
Pana Jacka” — „Złudzenia tele-lenia” i „Na 
dzień dobry jestem dobry”... 

— Przypomnijcie skład zespołu... 

— Paweł Stasiak — śpiew, Jacek Sze- 
wczyk — gitara solowa, śpiew, Waldemar 


rzecież 


Kuleczka — gitara basowa, śpiew, Andrzej 
Zieliński — instrumenty klawiszowe, śpiew, 
Tadeusz Łyskawa — perkusja. Do sierpnia 
grał z nami Konstanty Dinos, który musiał 
jednak wrócić do Akademii Muzycznej w 
Poznaniu, czego domagał się rektor tej 
uczelni... 

— [o teraz porozmawiajmy o tym, co 
Was i... nas czeka? 

— Najpierw o remanentac 
teraz weszła na antenę piosenka nagrana z 
Kasią Sobczyk. „Był taki ktoś” to przebój 
sprzed lat, przez nas inaczej nagrany. W ro- 


Właśnie 


ku ubiegłym zaczęliśmy, teraz kończymy, 
nową płytę długogrającą, to udział Anny 
Jurksztowicz w chórkach i Piotra Kotvalda 
w duecie z Pawłem w anglojęzycznej wersji 
piosenki „Simple Song”. Nie chcemy nicze- 
go więcej o tej płycie mówić, poza tym, 
że... pewnie ukaże się na jesieni. 30 stycznia 
wystąpiliśmy w Białymstoku, na koncercie 

ecjalnie przygotowanym dla telewizji. Je- 
go fragment zobaczycie w programie o ro- 
boczym tytule „Papa Dance i jego goście”, 
traktującym: o historii zespołu. A plany? Na 
pewno powinniśmy się pokazać w Opolu, 
choćby jako ubiegłoroczni laureaci tej imp* 
rezy. Słyszeliśmy też o przygotowaniach do 
| Festiwalu Polskiej Piosenki w Witebsku. 
Nie ukrywamy, że zależy nam na występie 
przed publicznością radziecką... 

— Macie wielu zwolenników, czego do- 
wodem wyniki naszego plebiscytu. Ale i 
wrogów sporo, Ci stawiają Wam takie za- 
rzuty: pierwszy — jesteście zespołem stu- 
dyjnym, na koncertach w niczym nie przy- 
pominacie tego zespołu z nagrań... 

— Mówią tak i piszą ci, którzy nie byli 
nigdy na naszym koncercie. Śmiem twier- 


dzić (Paweł, że na koncertach nasze 
brzmienie jest nawet lepsze, bo bardziej os- 
tre. Zresztą zachęcamy do obejrzenia tego 
programu kręconego w Białymstoku. Znajdą 
się w nim piosenki wykonywane z wykorzy- 
staniem playbacku i śpiewane „na żywo”. 
Proszę porównać. Z tym brzmieniem stu- 
dyjnym i w ogóle pracą w studiu to rzeczy- 
wiście jakieś nieporozumienia. Kiedyś prze- 
czytaliśmy obszerny wywiad, w którym 
stwierdzono, że w piosence „Ocean wspo- 
mnień'” falsetem śpiewa Mariusz Zabrodzki. 
Otóż i w studiu, i na estradzie śpiewał i 
śpiewa Paweł. Do studia zaprasza się róż- 
nych wykonawców — teraz na przykład w 
chórkach śpiewa Anna Jurksztowicz. Robią 
to wszyscy, nikt tego nie ukrywa. My zresz- 
tą też. Ktoś chciał nam „zrobić ku-ku” 
wyszedł na amatora. 

— Zarzut drugi dotyczy Waszej muzyki, 
Waszych piosenek, lekkich, łatwych i przy- 
jemnych... 

— Ale ofe takie mają być. Nie wstydzi- 
my się tego, że wykonujemy muzykę do 
tańca, do zabawy. Od umartwiania są inni 
piosenkarze, inne zespoły. Przy tej okazji 
jednak taka oto uwaga... Tych piosenek „ła- 
two” się słucha, al ile kosztują pracy, 
wiemy tylko my sami. Przecież nie są to 
brzmienia naturalne. Przygotowujemy je na 
pamięciowych dyskach, które następnie po- 
przez system komputerowy odtwarzamy 
manualnie na instrumencie klawiszowym. 
Czasem jakieś brzmienie w ogóle nam się 
nie podoba i... zaczynamy wszystko od po- 
czątku. Długo zastanawiamy się także nad 


GRAM 


Mam 14 lat. Chodzę do ósmej klasy 
Szk. Podst nr 1 w Tychach oraz do 
szkoły muzycznej | stopnia. Od pierw- 
szej klasy chodzę na fortepian. W piątej 
klasie z ogniska muzycznego prze 
do szkoły muzycznej i teraz 
Moją nauczyciel- 
Jest ona 
świetnym 
auczycielem. Bardzo ją lubię i podzi- 
Niestety w tym roku kończę już 
szkołę muzyczną, w czerwcu czeka 
mnie egzamin dyplomowy. Będzie mi 
ciężko rozstać się z p. Kroczek, ale na 
pewno będę ją odwiedzać. W przysz- 
łym roku planuję także rozpocząć na- 
gdyż uważam, że 
człowiek z gitarą jest poszukiwany w 
towarzystwie, a sama gitara jest instru- 
mentem bardzo popularnym. Mój tato 
gra na gitarze i wiem, że dzięki niej, a 
także swoim walorom, jest bardzo lu- 
biany. Chciałabym zachęcić wszystkich 
do grania na jakimkolwiek instrumencie 
(najlepiej na takim, który się ma w do- 
mu), gdyż jest to naprawdę wspaniałe 
| do tego wcale nie trzeba lubić muzyki 
poważnej, wystarczy dobre ucho i chę- 
ci. Ja na przykład nie cierpię Bacha, a 
z muzyki poważnej lubię tylko Bolero 
Ravela i koncerty gitarowe (Concerto 
de Avanjuez). Poza tym uwielbiam Bon 
Jovi, Dead a alive i Iron Maiden. Nie 
chciałabym w przyszłości zostać muzy- 
kiem, ale kocham muzykę i uważam, że 
warto o niej coś wiedzieć. 


szłam 
gram na wiolonczeli 
ką jest prof, Krystyna Kroc: 


wspaniałym człowiekiem | 


wiam 


ukę gry na gitarze 


Magda 


formą utworu, powtórzeniami cant i refre- 
nów itd, itd. Jeśli piosenka wpada do ucha, 
jest lekka, łatwa i przyjemna, znaczy... na- 
sza praca nie poszła na marne. 

— Paweł jakiej muzyki słuchasz na co 
dzień? 

— Nie takiej, jaką wykonuję. Kenny Ro- 
gers, Whitney Houston, Madonna — to 
moi ulubieńcy. 

— Masz sympatię? 

— Jeszcze nie.. 

— Widzę, że lubisz słodycze... 

— O tak, uwielbiam truskawki z bitą 
śmietaną... 

— Podobno jesteś właścicielem prywat- 
nego zoo? 

— To przesada... Mam 14 chomików i 
bardzo lubię koty, ale mama nie wyraża 
zgody na ich... towarzystwo. 

— Rodzeństwo? 

— Siostra — 13 lat i wielkie zaintereso- 
wanie przyrodą. 

— Wiadomość z ostatniej chwili?! 

» A Zacząłem się uczyć grać na saksofo- 
nie! 


Ciepłokrwiste 
dinozaury? 


(PAP). Niewiele brakowało, aby za 
miast homo sapiens panującym gatun- 
kiem na Ziemi stał się dino sapiens 
twierdzi amerykański naukowiec John 
Ostrom. Uważa on, że wielkie gady ery 
mezozoicznej — dinozaury tylko przez 
przypadek nie rozwinęły się dalej. Zda- 
niem amerykańskiego badacza, ewolu- 
cja dinozaurów szła w kierunku stop- 
niowego różnicowania tej grupy zwie- 
rząt. Obok odmian skazanych na wygi- 
nięcie były także odmiany rozwojowe 

Coraz częściej wysuwana jest hipote- 
za, że dinozaury były ciepłokrwiste 
Szczególnie interesujące są grupy nie- 
wielkich dinozaurów drapieżnych, które 
chodziły na tylnych nogach, miały wy- 
prostowaną sylwetkę i wysoko uniesio- 
ną głowę. 

Taki organizm wymagał silnego krą- 
żenia krwi — a to z kolei decydowało o 
odmiennej przemianie materii. Przypu- 
szcza się również, że niektóre dinozau- 
ry mogły być żyworodne. Wygląda na 
to jak gdyby natura wypróbowała roz- 
wiązania, które znalazły później szero- 
kie zastosowanie u ssaków. 

Pod koniec kredy rozwinęły się małe, 
szybkie dwunożne dinozaury mające 
chwytne przednie kończyny. Istniały 
warunki dla szybszego rozwoju mózgu. 
Drogą ewolucji mogły one przekształcić 
się w ciągu następnych milionów lat w 
istoty człekokształtne! Dinozaury miały 
więc szansę stać się gatunkiem domi- 
nującym na naszej planecie. Jednak z 
niewyjaśnionych dotąd powodów 
wcześniej wyginęły. 

Hipoteza na temat możliwości rozwo- 
ju dino sapiens jest jeszcze jednym 
argumentem potwierdzającym teorię o 
istnieniu tzw. ewolucji alternatywnej. 


Fot. J. Opara 
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UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA zamówił telefo- 
nicznie stolik w restauracji, aby tam 
nazajutrz zjeść z żoną obiad. Kiedy 
weszli — w sali było pełno. Oczy- 
wiście, stolik był zarezerwowany, 
ale kelner powiedział: 

— O krzesłach jednak nie było 


mowy w zamówieniu... 
* 


NA POCZCIE rozmawiają dwa 
znaczki — ząbkowany i cięty. 

— Dokąd się wybierasz? — pyta 
ząbkowany. 

— Muszę poszukać dentysty, aby 
mi wstawił ząbki...! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, którc 
oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obrazł Teraz weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych 


miast, bo na tym polega nasz teatr cieni 


UZUPEŁNIJ! 


Zastanów się, wed- 
ług jakiej zasady do- 
bierane są rysunki w 
poziomych rzędach 
górnej części obrazka 
i w miejsce oznaczone 
znakiem zapytania 
wstaw odpowiedni ry- 
sunek 1-4 z dolnego 

e zestawu. Rozwiązanie 
porównaj z tym, które 
znajdziesz za tydzień. 
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ie premiowane nr 
CIĄGÓOÓWKA 


Zadan 


— SZYFR 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je jednym ciągiem do górnego diagramu tak, aby 
osłatnia litera jednego wyrazu była jednocześnie po- 
czątkową. następnego. Następnie wszystkie litery 
przenieś do dlagramu dolnego i rzędami poziomymi 
odczytaj rozwiązanie myśl Woltera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 663" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

19-8) umiarkowane zimno, 8-12) 1 czerwca jego 
dniem, 12-9) urzędnik sprawujący nadzór nad służ- 
bą, przestrzegający etykiety na dworze królewskim; 
marszałek, 9-44) szarak lub bielak, 44-16) spiczasty 
występ lądu, najbardziej wysunięta w morze część 
półwyspu, 16-26) Mona lub imię Minnelli, znanej 
aktorki filmowej, 26-33) szeroka ulica wysadzana 
drzewami, 33-31) twórca powieści, dzieła sztuki, 
31-6) konkurent, 6-17) medykament, 17-45) młody 
Murzyn z powieści „W pustyni i w puszczy” Sienkie- 
wicza 


MAAAC 
PPR EŻZRARANA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 657 
_. z4 numeru 
„Swiata Młodych” 
z dnia 09.01.1988 r. 


Prawoskrętnie: pożywność, odporność, wyrzutnia, 
rozmowa, Harnasie, aleja, pogoda, nasada, Police, 
elita, ulewa, kaleka. Lewoskrętnie: polewa, odżywka, 
wyporność, rozrzutność, harmonia, Anawa, Polesie, 
Nagoja, posada, Elida, ulice, kaleta 


Nagrody wylosowali: 

Andrzej Chałupczak — Niemce, Roman Fomin — 
Radom, Tomasz Franczyk — Kraków, Alicja Głogow- 
ska — Warszawa, Janusz Karbowski — Długołęka, 
Wioletta Niedźwiedź — Przemyśl, Rafał Pydziński — 
Częstochowa, Marek Wagner — Skarżysko-Kamien- 
na, Ewa Warpas — Warszawa, Lucyna Wielgus — 
Pułankowice. 


LINY 


W tym układzie rysunecz- 
ków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie sa- 
rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie sa- 
me cyfry. Działania wykonu- 
jemy zgodnie z ich znaka- 
mi, zarówno w kierunku po- 
ziomym jak i pionowym. 
Start! 


Ę 


e|- 


CO TO JEST? 


Co to jest IRYZACJA? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) mówienie o czymś z ironią, wyśmiewanie, 

b) podniecenie, rozdrażnienie, 

c) mienienie się barwami tęczy. 


— No to... no to może was podwiozę łodzią i zaraz wrócę. 


RYSUNEK Z BŁĘDEM: kapelusz leci w przeciwnym kierun- 
ku, niż wieje wiatr. KTO USIĄDZIE: A-2, B-5, C-1, D-3. Z 
IMIENIEM W TYTULE: Kornel Makuszyński „Awantura o Ba- 
się”, Mira Jaworczakowa „Jacek, Wacek i Pankracek”, Ja- 
nusz Korczak „Król Maciuś Pierwszy”, Stanisław Pagaczew- 
ski „Porwanie Baltazara Gąbki”, Alfred Szklarski „Tomek w 
krainie kangurów". UZUPEŁNIJ; 

KRAÓW 
RÓWAK 


WARKÓ ROZWIĄZANIA 
AKÓWR 
ÓWKRA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Majtek od niedawna pływa na statku pirackim i 
dlatego poplątały mu się wszystkie liny łączące ża- 
gle ze słupkami. Aby nie narażać majtka na gniew 
kapitana postarajcie się jak najszybciej pomóc mu 
odpowiedzieć na pytanie: który żagiel połączony jest 
z kolejnym słupkiem? W odpowiedzi podaj liczbę i li- 
terę. Jeżeli zrobisz to w ciągu 40 sekund, to być mo- 
że uda ci się udobruchać kapitana. 50 sekund to tak- 
że dobry wynik, ale majtek już zaczyna drżeć o swo- 
ją skórę... 


— Święte słowa, Janie — zauważył Karol z udaną powagą. 

— Wcale mi nie do śmiechu — żachnąłem się. 

— Zgoda. A skoro sprawy nie ruszymy z miejsca gadaniem, 
ruszymy do boru. | to jutro, skoro świt. Po to zresztą przyby- 
liśmy tutaj. 

— Kto pójdzie? — zainteresował się Maks. 

— Oczywiście, że nie ty — odparł mój przyjaciel. 

— A czemuż to? 

— Po pierwsze: nie wiem, czy masz na to dość sił. Po dru- 
gie: ponieważ uważam, że nie powinniśmy Kitty zostawiać sa- 
mej. Jak tam z jego głową, Janie? 

— Tylko niewielki guz, ale i on szybko zniknie. 

— No widzisz! — ucieszył się Maks. : 

— To dobrze, nie zostawiaj jednak Kitty samej. Ostrożność 


— drowałem je przecież ostatniej zimy. 


| **—Wllecie wyglądają zupełnie inaczej. 


— Nie kłóćcie się — przerwał rozmowę Stephen. — Karol 


_ ma rację. Powinieneś zostać w domu, Maksie. Oni wyruszą o 


e 
3 


świcie, zanim zdążę tu przyjść ze wsi. Stare nogi już nie tak 


— Ale z ciebie uparciuch! — roześmiał się Karol. — No, 
niech tam! 

I na tym stanęło. 

Mieliśmy wyruszyć, gdy pierwsze zorze rozjaśnią niebo, 
więc zaraz zabrałem się do czyszczenia mego winczestera, a 
po wieczornym posiłku pomaszerowałem najkrótszą drogą do 
łóżka. 

Przyznam, że lubię spać i nie przepadam za rannym wsta- 
waniem. Jak to pogodzić z moimi wędrówkami przy boku Ka- 
rola? Ba, ale gdy zgaśnie ognisko na nocnym biwaku wśród 
głuszy prerii lub bezdroży lasów i przedranny chłód owionie 
śpiącego, nie myśli on już o śnie, lecz marzy o trzaskających 
ogniem bierwionach i o kubku gorącej kawy. ; 

Zupełnie inaczej wygląda sprawa, gdy się nocuje pod da- 
chem na wygodnym posłaniu. Rzadko nam się to trafiało pod- 
czas wędrówek, lecz wtedy Karol musiał z niebywałą energią 
ściągać mnie rankiem z łóżka. On zawsze zrywał się o świcie, 
nawet wówczas, gdy nie istniały żadne ku temu powody. Tra- 
perski nawyk, do którego ja nie zdążyłem jeszcze się przyzwy- 
czaić. EÓ 
Tak więc szary mrok zaglądał w okno, gdy energiczna dłoń 
przyjaciela wyrwała mnie ze snu. Na pół ubrany i boso pogna- 
łem do jeziorka, by zrzuciwszy resztki odzienia skoczyć do zi- 
mnej (wydawało się: lodowatej) wody. Pomogło. Powieki prze- 


stały się kleić, minęła drętwota ciała. Poczułem się rześki i 


gotowy do największych wysiłków. 


Po skromnym śniadaniu, w ciszy rodzącego się dnia wsied- 
liśmy (Karol, Maks i ja) do łodzi. Odbiliśmy od brzegu jeziora. 
W chwilę później wciągnął nas nurt rzeczki. 

Mogłem spokojnie odłożyć wiosło, tak silny był niosący nas 
prąd, machałem jednak żwawo, by się rozgrzać. Czułem ranny 
chłód. Słońce wciąż jeszcze kryło się za lasem. Dopiero po ja- 
kiejś półgodzinie nad szczytami świerków i sosen wystrzeliły 
purpurowe zorze. Zaśpiewał pierwszy ptak. Woda poróżowia- 
ła. Ukazały Się cienie drzew i krzewów. Trawa porastająca 
brzeg rozbłysła rosą. 

Płynęliśmy w milczeniu. Rzeczka cicho pluskała do wtóru 
głosom ptaków. Na koniec pierwszy promień słońca rozsreb- 
rzył lustro wody. Karol skierował dziób łodzi ku brzegowi. 

— To tutaj — powiedział wyskakując na mokry, grząski 


Nie mylił się. Jeszcze widniały ślady wyciąganych łodzi, na- 
szej i tajemniczego myśliwca oraz nieco zatarte odciski stóp. 
Głębiej zielony pas traw i zarośli ciągnął się aż ku czarnej 
ścianie lasu. Opuściłem łódź zabierając swój bagaż: derkę, 
winczester i wypchany żywnością worek z nieprzemakalnego 
płótna, zaopatrzony w szeroki pas do przewieszania przez ra- 
mię. Taki sam miał Karol. To był jego pomysł, zrealizowany 
jeszcze w Milwaukee. „Przecież nie będziemy korzystać z ju- 


"ków przy siodłach, a przewiduję, że czekają nas wielodniowe 


wyprawy w głąb puszczy” — powiedział. Teraz przyszło mi 
raz pierwszy skorzystać z tego pomysłu. Ki SEK, 
Cdn. 
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O, bo Kompania potrafiła hojnie wynagradzać ludzi, którzy 
się jej zasłużyli. Bez tego Metysa towar zbutwiałby w puszczy, 
a I z nami nie wiadomo, co by się E 

— Sam, ojcze, potwierdziłeś — skomentował tę opowieść 
Karol — że żyją jeszcze na tej ziemi ludzie, którzy potrafią 
władać łukiem i strzałami. - Ś 

— Raczej... żyli. Moja przygoda rozegrała się przecież po- 


, nad pół wieku temu. Wątpię, aby obecnie ktokolwiek parał się 
* myślistwem nie mając broni palnej. Już wówczas tamten Me- 


tys był wyjątkiem. Ę 
— Kto wie, kto wie... — Karol pokręcił głową. — Ja nadal 
twierdzę, że szarak został trafiony strzałą. Obejrzyj, ojcze, je- 
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szcze raz otwór w skórce. Na jego obwodzie widać naddarcie 
powstałe przy wydobywaniu grota strzały. 

— Nie będę się dłużej spierał — Grant machnął ręką — bo, 
jak już mówiłem, sedno rzeczy nie tkwi w tym, czy zwierzę 
padło od kuli czy od strzały, lecz w tym, że po okolicy kręci 
się jakiś niebezpieczny osobnik. 

— Na pewno niebezpieczny — zgodził się Karol. — Lecz 
nie lekceważmy sprawy łuku. Użyto go przecież po to, aby 
uniknąć huku wystrzału. Tajemniczy myśliwy chce pozostawać 
w ukryciu. Dlaczego? Nie wiem. Gdzie się nauczył strzelania z 
łuku? To również zagadka. Tak czy siak, nie powinniśmy sie- 
dzieć z założonymi rękami. Gdyby tu istniała Konna Policja... 

— Porzuć marzenia — zaśmiał się Grant. — Nowa Fundlan- 
dla nie należy do Kanady, nie ma tu Konnej Policji. Policja 
choć nie konna, owszem, istnieje. Najbliższy jej posterunek 
znajduje się o pięćdziesiąt mil stąd. Kraj jest spokojny od lat. 
Nie ma trampów, poszukiwaczy złota i innych włóczykijów 
uciekających przed wymiarem sprawiedliwości na daleką pół- 
noc. Zresztą... cóż by nam pomogła policja? Że ktoś palnął 
Maksa w głowę? Że doktor znalazł złamaną strzałę, a później 
ślad po ognisku i zajęczą skórkę? Wszystko to śmiechu warte! 
Każdy policjant po prostu by nas wykpił. Czy nie mam racji, 
doktorze? 

— Chyba tak — przyznałem niechętnie, bo sytuacja wydała 
mi się bez wyjścia. 

— Nie bądź pesymistą, Janie — mruknął Karol, jak zwykle 
odgadując moje myśli. — Niejeden raz dawaliśmy sobie radę, 
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i to w groźniejszych okolicznościach. Po licha nam policja? 
Mamy na miejscu ojca Granta z jego doświadczeniem więk- 
szym od naszego. Maks zna tutejsze lasy i nie jest nowicju- 
szem w szukaniu tropów. W ostateczności znajdziemy w Nor- 
ris kilku dzielnych ludzi, chociaż takiej pomocy lepiej by uni- 
knąć. Prawda, ojcze? — zwrócił się do Granta. 

— Dobrze mówisz, Karolu, ale i Maksa warto o zdanie za- 
pytać. Hej, Maks! Chodź do nas! — zawołał w kierunku otwar- 
tych drzwi budynku. Upłynęło jednak kilka minut nim leśnik do 
nas dołączył. ę 

— Czyściłem sztucer — wyjaśnił. — Dobrze jest mieć 
sprawną broń, zwłaszcza w takich okolicznościach. Myślę I 
myślę, zastanawiam się i zastanawiam, jaki miał interes ten 
drań, by mnie rąbnąć w głowę... Nikomu krzywdy nie wyrzą- 
dziłem, skąd więc taka zemsta? 

— A ja myślę — powledział Karol — że to nie była zemsta. 

— Aco? Niewinny żarcik? 

— | nie żarcik. Przypuśćmy, że ten ktoś znalazł się przypad- 
kowo w takiej sytuacji, że jeszcze sekunda, a byłbyś go ujrzał. 
więc ogłuszył cię. 

— Dlaczego? 

— Może go znasz, a on koniecznie pragnie zostać w ukry- 
ciu. Dlaczego? Nie wiem. Nie jestem jasnowidzem. 

— To tylko twoje przypuszczenie, Karolu — wtrąciłem się. 
— Lecz co dalej? Gadanie w kółko o tym samym nie ruszy 
sprawy z miejsca. 

Dokończenie na str. 7 
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